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WIA DO MO ŚC I  KRAJOWE.

W s z y s c y  p r z y j a c i e l e  o j c z y z n y  i d o b r e j  
s p r a w y  z r a d o ś c i ą  c zy t a l i  p o l e c e n i e  D y k t a -  
t o r a  Względem s t a r a n n e g o  c z u w a n ia  n a d  
c a ło ś c i ą  i p p m y ś l n e m  p o w o d z e n i e m  z a k ł a ­
d ó w  p r / . e m y s l ’owycl i  w k r a ju .  J ak o / ,  po  si le 
z b r o j n e j ,  p o  z a p r o w a d z e n i u ,  o s z cz ęd no ś c i  w 
w y d a t k a c h ,  niem.asz wew p ę t r z p e g o  p r z e d m i o ­
t u  k t ó r y b y  b a rd z i e j  - z a s łu g iw a ł  n a  o p i e k ę  
j a k  z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e .  Są. on.e, p r a w d z i -  
węm.  b o g a c tw ę p y  k r a j u  i o m g ą  b y ć  d z i e l n ą  
s p r ę ż y n ą  r e w o l u ę j i ,  l ecz  zna . lur .y  sw ojej  u -  
l e g ł e  ąą s z y b k i e m u  u p a d k o w i ,  zwła szęza .  y  
c^a:s,acb, v\-s.tcząśnie^ i . oclmi.au,. D o t ą d  
w p r a w d z i e  ń i ę  s łys .zęl iśipy o. u p a d k u  żą,d,ne- 
g.y p r z e n y y s ło w c g o . z ą k l ą d t i ,  i, d aj  B:oże  a b y  
ż.ąden n i e  u p a d ł ,  lęęz, b ez  w ą t p i e n i a  w ie lo  
juz, iczpj ,ą d,otkl,i,wie s k u t k i  w s t r z ą ś n i e n i ą .  
tąki .ćjn połoy . en iu  z n a jd u j e  s i ę  m i ę d z y  i nną*  
jiyi tyle ,  c a ł y  kraj .  . o b c h o d z ą c y  z a k ł a d  ste-  
r ą p t y  p p w y .  Wazpms.c jego,  u z n a l j  i, u z n a m  
WS/pysey, k t o ę z y  vy, ję,d,o>ATji rz,ąd/, ie k ł a d ą  
W:o.ln,oś.ó, os.yv'iecetiie i ę.h.vya];ę o j c z y z n y .  Z a ­
k ł a d  t en  za, ledwie,  royyy i j.ać s ię z a c z ą ł  w a l ­
czą c  z t y s i ącz nen i i  t r u d n o ś c i a m i ,  j uz  w ieje 
p r z y n i ó s ł  k o rz y ś c i  u . ł a l wa j ąc  i,le. m o / 4na ua j -  
ta.psz.ę,U.a.by ’fta,Wf'  tVpplj w po.czątkow ćj i n s l r u -  
k c j i  n a j p o t r z e b n i e j s z y c h ;  p r z y g o t o w a n e  zaś

p r a c e ,  k t ó r e  g o r l i w y  w ła ś c i c i e l  n i e  w s p i e r a n y  
p r z e z  n i e p r z y j a z n y  wsz e lk i e j  o ś w iac i e  r z ą d , 
z  w i e l k i m i  p o ś w i ę c e n i e m  p rzeds i ęw  z i ą ł  b y ł y ,  
b y  r o z l a ł y  ś w ia t ł o  po  c a ł e j  d a w n e j  Pol s ce ,  
p o  w s z y s t k i c h  z i em iac h  g d z i e  t y l k o  j ę z y ­
k i e m  p o l s k i m  m ó w i ą ,  b y ł y b y  o k r y ł y  c h w a ­
ł ą  i św ie t n o śc i ą  l i t e r a tu r ę ,  po l s k ą .  Z a k ł a d  
l ak i  p i e r w s z y  t e g o  r o d z a j u  i t a k  w ie lk i  w  
k r a j u  m ó g ł  i s t n i eć  i r o z w i j a ć  się t y l k o  za  
p o m o c ą  w ie lk i c h  p i e n i ę ż n y c h  n a k ł a d ó w . W ł a ­
śc i c ie l  j ego  chcąc  z jedne ' j  s t r o n y  p o s t a w i ć  
g o  w s t an i e  c o r a z  św ie t n i e j s z y m ,  z d r u g i e j  d o ­
g o d z i ć  w ie lu  o s o b o m  k t ó r e  w id z ą c  z n a c z n e  
ko rzy śc i  handjoyve,  c h c i a ł y  m ie ć  u d z i a ł  w  
p r z e d s i ę w z ię c i u  w łaśc i c i e l a ,  p o s t a n o w i ł ’ w y ­
dać  p e w n ą  l i c z b ę  akcj i .  S t o s o w n y  k o n t r a k t  
m i a ł  b yć  p o d p i s a n y  30 l i s t o p a d a ,  g d y  w 
t ern  c h w a l e b n a  r e iyó lnc jn  29  p r z e ę i ę ł a  z a ­
w iązane  j u ż  u m o w y .  Le cz  cz y l j ż  pr.zy t a ­
kie j  s t a r a n n o ś c i  D y k t a t o r a  o u t r z y m a n i e  
•/,a.kj'ad,ów p r z e m y s ł o w y c h ,  cz.yliż p r z y  z n a ­
ne j  go r l iw o śc i  o, o św ie ce n i e  i wszyst l jO co 
j ą  w zno s i  o só b  u s t e ru  k r a j u  b ę d ą c y c h  p j o -  
ż n a  się o b a w i a ć  u p a d k u  t e g o  z a k ł a d u ,  a z.

p a d  ku  t y l p  k o rz y ś c i  d la  k r a j u , u -
_. ł k t i  k i i k u d z i e s i ą t  r o d z i n  p r z y  t y m  z a k ł a ­
dz ie  ż y j ą c y c h .  iS: ie,  t e g o  d ' c  d oz w o l i  n i g d y  
D y k t a t o r ,  t e g o  n i c  do zw o l i  sv \ ie l ne  za w s z e  
a dz iś  l a k ' w i - e łk i e  o b y w a t e l s t w o  P o l a k o w .
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' Donieśliśmy już  , że pierwsza dyw iz ja  piechoty i 
p ierwsza brygada  a r ty  1 le j j : pieszej opuściły stolicę, 
adając  się ku granicy litewskiej.- -Wojsko to, na pier­
wszy odgłos zaszłych w stolicy w y p ad k ó w ,  chwale­
bnie przedsięwzię tych dla oswobodzenia uciemiężo­
nej naszej ojczyzny, pospieszyło by ło  do W arszawy 
szybkim  i niezmordowanym m arszem ,  i zajm owało  
j ą  aż do dnia 11 b. m. Znane z  porządku , karności  
i  jak  najlepszego d u c h a ,  z nadzwyczajnym zapałem  
i  niewypowiedzianą radością posuwa się n a p rz ó d ; 
i , jeśli okoliczności wym agać  tego będą ,  przekona 
swoich spółbraci, iż żadna ofiaro, mogąca się p rzy ­
łożyć do u trzym ania  praw i swobód narodowych ,  
nie będzie dla niego trudną.Przewodniczy mu w aleczny 
i zacny  jenerał krukowiecki .  J. B Z.

JW . Czarniecki senator wojewoda nie mogąc Sam 
dla słabości zdrow ia i wieku służyć w szeregach ojczy­
stych, zadeklaruwałdla  nowoformujących się szwadro­
nów w Łowiczu do pułków bojowych strzelców kon­
nych, dostarczyć potrzebną ilość d rzewa na broń i na 
wszelkie  inne potrzeby dla tychże szwadronów tam 
konsystujących. J.  S.

Obywatele miasta Lublina przejęci uczuciem pa- 
t r jo tyzm u oprócz kontingensu na miasto przezna­
czonego ,  ofiarowali dwadzieścia  kilka koni dla puł­
ku Krakusów tworzącego się pod dowództwem pułko­
wnika Jaraczewskiego w mieście Lublinie.  Nadto 
złożyli w ofierze gotowemi pieniędzmi przeszło dzie­
więć tysięcy złotych polskich.

0  dalszent wychodzeniu D zienn iku  d laJ D ziec i. 
D z i e n n i k  d l a  D z i e c i  wychodzić będzie od 
Nowego Roku 1830, tygodniowo pod redakcją S ta­
nis ława Jachowicza,  łącznie z Ignacym C hrzanow­
skim , k tó ry  dotychczas wspierał to pismo swemi 
pracami. L iczba a rk u szy ,  d r u k ,  format ten sam się 
zachowuje i taka  sam a cena prenum era ty ,  to je s t  w 
W arszaw ie  zł. 4 , na prowincji zł.  6 kwartalnie . W 
stolicy ustanawiają  się następujące kan to ry  f  u Cie­
chanowskiego , u Ehrenfeichta przy  ulicy Z akro ­
c z y m sk ie j , u Kunkia  przy ulicy Wierzbowej, u Hu- 
guesa i K e rm en a , u Kelicheuą naprzeciwko arse­
n a łu ,  u Szteblera na Nowym Swiecie ,  u  Gatęzow- 
skiego przy  ulicy Żabiej, w Biórze Informacyjne™ 
i w drukarni stereotypowej przy ulicy Królewskiej.

W ysz ło  dziełko p. t: G uslar G w ardii honorow ej, 
w ydane  przez Kaz. Wład. Wójcickiego. Sprzedaje 
się we wszystkich xięgaraiach, Exelnplarz ozdobio­
ny  pięknym portretem D ykta to ra  Chłopickiego. Ce­
na zip. 3.

Niedługo ogłosi drukiem J. B. Ostrowski pisemko 
O w ładzy  sejmu i zmianach konstytucji.  Sp rzeda­
wane będzie w xięgąrni stereotypowego zak ładu  i 
po znakomitszych xiegarniąch,

P oni ew aż  zo b ow ią za łe m  się n ad sy ła ć  
moje artykuły Kurjerowi polskiemu,  o św ia d ­
c z a m ,  iż zapowiedz iany  przezeinuic d z ie n ­
nik Orze ł  Pol sk i ,  nie będzie wychodz ić .  
Za powrotem spokojniejszych czasów ,  po 
naprawieniu konsfytucyi  naszej lylo g w a ł ­
tami nadwerężonej ,  po nadaniu jej rękoj­
mi zdo lnych  na za w sz e  z ł a ma ć  zgubny  
w p ł y w  w yk o n aw cz ej ,  nic dość ograniczo­
nej w ła d z y ,  powzią łem myśl  wydaw an ia  
naukowego  dziennika.  Hugo g ł ó w n y  p o e ­
ta Francy i nader trafnie p o w i e d z i a ł ,  £e 
rewolucja  po l i tyczna  sprowadza koniecznie  
rewolucje  - naukowe .  My,  pod chorągwią  
ro m an tyc zn ośc i , burzącej  dawne  prawid ła  
w  sz tukach,  filozofi i ,  wzywające j  niczein  
nieograniczonej  wolności  m y ś l e n i a ,  w z y ­
wal i śmy politycznej rewolucyi .  Sporami  
o romantyczność i klassyczi iość zaś lep ia ­
l iśmy oczy,  naszym c e n z o r ó u i n a s z y m  
c i e m i ę z c o m , przekonani  , że  jeśl i  potrafi­
my wywr óc i ć  nauko we | p n i w i d ł a ,  jęż l i  
zd o ł am y  umy s ł  P o la kó w  przyzwycza ić  do 
sw obo dn ego  widzen ia  wszys tk ich  rzeczy,  
ł a t w o  tein samćm damy im poznać  naszą  
pol i tyczną nicość,  podeptanie naszych svVo- 
b ó d ,  źe wzn ow iemy  pamięć daWfiej ni- 
cze'tn niezagładzonej  tej urazy,  że nie j e ­
steśmy narodem,  że  nie mamy bytu.  Nie  
b y ł o  między nami um ów ion ego  związku:  
ale każdy ożywiony'  duchem wieku,  szedł ,  
sam niewiedząc za panującemi wyobr aże ­
niami,  każdy przyjmował  wiarę nnrodu, dą­
żen ie  czasu. S zk o ła  roman tyczna  b y ła  
szko łą  pol i tycznej  f ew ólu cy i ,  gdyż wszyscy  
riiiefismy najg łębsze przeświadczenie,  że je­
dynie  po zdobyciu naszej niepodległośc i ,  
po z łamaniu fatalnego dążenia naszych min i­
strów, prawdziwie swobodni  i niczem w roz­
wijaniu i kształceniu narodowego ducha  
nieskrępowani,  przyśpieszymy wschód na­
szej s ławiańskiey literatury.  Wpr zód  n a ­
leża ło  pomyślóć o potrzaskaniu kajdan ta-
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m ują cyc h  w ol n y  p o lo t  myśl i ,  n a r o d o w y c h  
w y o b r a ż e ń  i u sposob ień ,  n im  o tw o rze n iu  
dz i e ł .  D la  tej  p r z y c z y n y  pisarze szko ły  r o ­
m a n t y c z n e j  by li  zawsze k ry tyczni ,  p r a g n ą ­
cy  wszys tko b u r z y ć  i w y w ra ca ć ,  dla t ego  
p i sm a  ich o ż y w ia ły  za p a ł ,  uniesienia,  a cza­
sem n ienawiść .  R e w o lu c y a  nasza  będz ie  u- 
m i a r k o w a n a ,  s p r o w ad z i  zm iany ,  ale jej p o ­
s t ę p ,  jej r u c h  musi  b y d ź  p o d sy c an y  p rzez 
w ie l k ie  namiętności ,  poświęcen ie  i zapał .  
T e m i  u c z u c i a m i  p rz e jm ow ał a  się r o m a n t y ­
cz na  s z k o ła , '  b u r z y c i e l k a ,  wznowic ielka ,  
śmi a ły m ,  n ie u s t r a s z o ny m  g ło se m  ś ród  p o ­
w sze chn e j  ńieWoli ,  wzywając  zup e ł ne j  r e ­
formy w y ob raż eń ;  a więc mn ie m a ń  n a u k o ­
w y ch  i  p o l i t y c z n y c h ,  gd yż  n ie  pow inn i ś my 
t a i ć  p rzed sobą  nas zego  wie lk iego  p ow s t a ­
n i a —  r e w o l u c y a  29 l i s t o p a d a  jest e rą  n o ­
wej  Pęl sk i ,  w y p r o w a d z e n i e m  o j cz yz ny  n a ­
szej n a  w id o w n ią  dziejów*, r o zp oc zęc ie m 
nasze j  na k r ó t k o  p r ze rw an e j  his tory i, p i e r ­
w s z ą  chwi lą  wielkich p r z e z n a c z e ń ,  iokie z 
s ieb ie  mu-,i w y n u r z y ć  wielki  s łow ia ńsk i  
f t aród .  Ze wszystkich s ło w iańsk ich  l u d ó w  
j e d n a  Pol ska ma swoją wielką h i s t o ryą ,  j e  
d n a  P o l s ka  wyks z t a łc i ł a  i w p ro w a d z i ł a  do 
swego  życia prawdziwie  kon s ty tu cy jn e  s w o ­
b o d y ,  ona j e dna  jest wieńcem,  kw ia t em  
s łowiańsk ich  pokoleń ;  on a  wiec. nie  kto i n ­
n y  mo ż e  i śmia ło  p rzewid ywa ć  dla siebie 
z d u m ie w a ją c ą ,  zachwyca jącą  przysz łość .  — 
O n a  j e d n a  p rze z  swoje n a u k o w e  i p o l i t y ­
czn e  wykszta łcen ie ,  może nad a ć  życie wszy­
s tk im  s ło w ia ńs k i m  po k o le n io m,  dziś z m u ­
s z o n y m  u legać  obcej  władzy.  N iem cy  m u ­
szą  wypuśc ić  z p od  swej opieki  mnog ie  
s łowiańsk ie  pokolenia.  Rossya b a r b a r z y ń ­
ska,  u ja rzmic ie lka  , s a m o w ła d n a  w na j wię ­
kszej  sp rzeczności  z dążen iem lu dó w ,  z d u ­
c h e m  czasu,  musi  un iż yć  swoją d u m ę  p rze d  
p o t ę g ą  n o w ych  w y o br aż eń ,  nowej  cywil iza-  
cy i ,  k tó re j  r e p r e z e n t a n t k ą  dla S ło w ia n  j e s t  
P o l s k a .  Rossja , ten p r aw d z i wy  posąg o 
z ło te j  g ło w ie ,  a g l in ianych  n o ga c h ,  p a ń ­

s two  n iemaj ąc e  ża dn y ch  p raw ,  ,żadn e j  in-  
s ty tucy i ,  r z ą d z o n e  że lazną  w o lą  swojego  
w ł a d c y  —  p o w in n o  r u n ą ć ,  p o w in n o  u ledz  
w p ł y w o w i  cywil izacj i  z zachodu  p r o m i e ­
n i a mi  swemi  p rze jmujące j  wschód  ś r o ­
dek i p o ł u d n i e  E u r o p y .  L u d  f rancuzki ,  t e n  
p r aw d z i w y ,  o p ie k u ń c z y  d u ch  eur ope j sk ie j  
ludzkości  dwa razy lu d o m  E u r o p y  daje has ło 
w-olności i n i e p o d le g ł o ś c i ;  1789 z a m k n ą ł  
ś red n ie  wieki ,  z b u r z y ł  dawn ą  E u r o p ę ;  p rzez  
dw u dz ie s t o le tn ie  w o j n y — b r o n i ł  d u c h a n o -  
w ej E u r o p y ^  p rzed g r o ź n e m i  zwią zka mi  
s t a ry ch  t r o n ó w ,  s ta rych a r ys t ok ra cy i  i z u ­
ż yw a ne j  duchowne j  h ie ra rch j i .  L u d  f ran -  
cuzki  p r ze z  nas tępnych  l a t  15 ksz ta ł c i ł  s w o ­
je in s t y tu cye ,  o b r o n io n e  n a d lu d zk ie m i  w y-  
s i l eniami ,  g r o m a d z i ł  wszys tk ie  si ły,  i w s ta ­
no w cz e j  chwil i  1830 p o g r u c h o t a ł  na  za ­
wsze p rzyw ła szc zan ia  r o ja l i zm u ,  a r y s t o k r a ­
cyi i duc ho w ie ńs tw a .  R o k  więc 1830 jes t  
e r ą  p ańs tw  k o n s ty t u c y jn y c h  , u t r w a l e n i em  
i s w o b o d n e m  ro zwin ien iem się n o w e g o  ż y ­
cia E u r o p y .  Z e  rew o lu c ya  F r a n c j i  1S30 
j e s t  r e w o l ą c y ą  eu rop e j ską ,  Że od p o w ia d a  
usposob ien iu  i dążeniu  wszys tk ich ludów,  
t e g o  świe tne  ma m y dow od y .  JBelgowie,  
lak nam po dob n i ,  o dd a l a ją  n ie n a w id z o n ą  
sobie d y n a s t y ą ;  w yw rac a j ą  z g n b n y  w p ł y w  
H o l e n d r ó w  —  Brunświ.czanie b u r z ą  d a w n y  
p o r z ą d e k — Sax-oriia nada je  sobie  k o n s t j t n -  
cyą ;  cala  I r l a n d y a  chce r oz łą cz en ia —  A n ­
gl ia ,  wielka An gl j a  w y w r ó c i ł a  a r y s t o k r a ­
tyczn e  mini s te rs two  We l l i ng tona ,  i ' c a ł a  za ­
b u r z o n a  wzywa  zmian ,  o d p o w ie d n i ch  po-  
t i / . ebom czasu.  Rol ska nak om ec ,  nasza pię­
kna  Po lska ,  j a rzmiono ,  zn i ewa żan a ,  d ep t a ­
na,  podnos i  chorąg iew n iepodległości .  Ros -  
syą ro z r yw a ią  ieszeze u k r y t e  s t r on n ic tw a ,  
wzywaiące  r e f o rmy,  P r u s s y  co chwila o- 
g a r n i e  p ł o m i e ń  rewoluc ji .  Migue l ,  t en  i d e a ł  
szale jącego p rzy  skon ie  d e s p o ty z m u ,  d rży  
n a  swoim t ron ie .  Ws zy s t ko  za b u r zo ne .  
J a k  w zn ios ły  o b r a z i  co za w ie l k a  p r zy -  ' 
szłose i T e n  n a d e r  o g ó l n y  za rys  s t anu e u -
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r o p e j ś k i c h  l u d ó w  p o w i n i e n  w z m o c n i ć  rfaszą s ł a n i a j  t y l k o  b a g n e t y :  n a s  o ż y w ią  w ia r a  i 
n a d z i e j ę  , p o w u u e n  w lać  n a j e n e r g i c z n i e j s z e  n a j g ł ę b s z e  p r z e k o n a n i e ;  a d e s p o t y z m  p r z e -  
p r z e k o n a n i e ,  że r ew .o lucyu  n a s z e j  w c h ó V  s t a l ’ b y d ź  w i a r ą  i p o t r z e b a  l u d ó w .  * R o ś -  
d zą ca  .w e u r o p e j s k i e  d ą ż e n i e ,  m a j ą c a  za śo -  sj,» n a k o n i e c  z a r a ż o n a  p r z e r a ż a j ą c a  d e m o -  
b ą  d ąż en i e  i u s p o s o b i e n i e  .wszysikicl j  l t i-  r a l i z ac i j ą  r o z s z e r z o n ą  p o  vyszys lk ich  h i c .  
d ó w ,  k o n i e c z n i e  zw y  c i ę ż k ą  b y d ź  mus i .  W i e m  r a r e b i i  t o w a r z y s k i e j  s t o p n i a c h ,  m o z e ź  n a m  
■ze w ie l e  uczrynic ^ imisuny  p o ś w i ę c e ń , W i e l o  s t a w i ć  o pó r ,  n a m ,  u z b r o j o n y m  j e d n o m y ś l -  
r o b i e  u s i ł o w a ń ,  ż a d n y c h  n i e  u n i k a ć  m e -  nośc i ą ,  n a j c z y s t s z ą  m i ło ś c i ą  o j c z y z n y ,  i po-  
b e z p i e c z e n i t w  , b o ,  ta!-. , n i e  w iem d la  Cze- ś w i ę c e n i e m  n a  , w sz ys tk o .  L o s  o r ę ż a  d l a  
go  .Bóg z i em sk i e  u r z ą d z i ł  r z e c z y ,  że l u d z -  na s  n i e  jes t  w ą t p l i w y .  Z a w s z e  l u d y ' r e p r e -  
k o s e  p r z e z  w i e lk i e  w s i r z ą ś n i e n i a  ,  / . d o b y  z e u t u j ą c e  d u c h a  w i e k u  o d n o s i ł y  s t a n o w c z e  
w a  sw o je  p r a w a ,  z  d a w n e g o  d o  n o w e g o  z w y c i ę z t w a  n a d  l u d a m i  b r o n i ą c e m i  d a w n e -  
p r z e c h b d z i  zy-c i a ; - k a ż d a  z m i a n a ,  k a ż d e  g o  p o r z ą d k u  r z e c z y ,  w ia ry ,  k t ó r a  j u ż  mi -  
p r z e j ś c i e  niusi  b y d ź  d l a  nie j  w s t r z ą ś n i ę c i e m .  n ę ł a .  T a k ,  n i e l i c zn e  z a s t ę p y  G r e k ó w ,  o z y .  
T a k i e  m y ś l i ,  t ak i e  n a d z i e j e  o ż y w i a ł y  t y c h ,  w i n n y c h  d u c h e m  E u r o p y ,  o d e p c h n ę ł y  A z y ą :  
k t ó r z y  n a o i s k a n i - j a r z m e m  d e s p o t y z m u ,  m i o -  t ak  A l e x a n d e r  r o z g m e h o t a ł  sta. ry t r o n  P a r ­
t a j ą c  p r z e k l e ń s t w a  n a  c i e m ię z c ó w  l u d z k o -  sów.  T a k  R z y m i a n i e  p r ze*  n a d l u d z k i e  z w y -  
śc i ,  n a  w y d z i e r c ó w  n as zy ch  s w o b ó d  i n a s z e -  e i ę z lw a ,  w y tę p i a j ą c  dz ik i e  l u d y ,  o k r y l i  po -  
g o  b y t u ,  m y ś l a m i  i c z y n a m i  p r z y g o t o w a l i  m n i k a m i  s z t u k  i n a u k  E u r o p ę .  T i k  ' c h r y -  
d z i e ł o  nasze j  w ie lk i e j  r e w o l u c y i .  R e w o  In-- s t i a n i z m  w z n i ó s ł  i u t r w a l i ł  n a j ś w i e t n i e j s zą ,  
cy a  t a ,  s ł  a b e m i  n a r z ę d z i a m i  na  j aw  w y  p ro -  n a j p o w s z e c h n i e j s z ą  r e w o l u c j ą  l ud k oś c i  i z n a k  
w a d z o n a ,  t ak  ł a t w o  d o k o n a n a ,  l ak  p ó w s z e c h -  zb a w ie n i a  z a t k n ą ł  n a  ( n u r a c h  k a p i t e l u  j a k  
n i e ,  t a k  j a w n ie ,  t a k  s z c z e r z e  p r z y j ę t a ,  sa -  E u r o p a  za K a r o l a . ' M a r t e l a i p r  -ez w o j n y  
n j a  w so b i e  m a  d o w ó d ,  że  w y n i k ł a  z  p o -  k r z y ż o w e  o c a l i ł a  s w o ją  c y w i l i z a c j ą  przed,  
t r z eb y - ,  u s p o s o b i e n i a  i wol i  n a r o d u .  z a l e w e m  z w y c i ę z k i c h  A r a b ó w ,  i wzięła , . s ta*

L e c z  n i e  s ą d ź m y , - ż e ś m y  d o k o ń c z y l i  d z i e .  n o w e ż ą  p r z e w a g ę  n a d  c a ł y m  ś w ia t e m .  T a k  
ł a .  J l ę w o l u c y a  na sz a  w z b u d z o n a  f rajdzi -  n a k o n i e c  r e w o l u c j a  f r a n c u z k a  z w y c i ę z k a  i 
k s z e m i  n a d u ż y c i a m i  d a w n e g o  r z ą d u ,  b ę d ą -  p r z y t ł u m i a n a ,  p r z k s z t a ł c i ł a  c a ł ą E u r o p ę ,  wy-  
ca  o b j a w i e n i e m  w y s o k o  u d o s k o n a l o n y c h  w r ó c i ł a  r o j a l i z m ,  a dz i ś  d a j e  h a s ł o  u s a m o -  
k o n s t y t u e y j n y c h  w y o b r a ż e ń - n a r o d u ,  ' rew.o- w e ł n i e n i a .  J e s t  w i ę c  za n a m i  d u c h  w i eku ;  
l u c y a  n a sz a  w zy w a j ą c a  n i e p o d l e g ł o ś c i  P o l -  j e s t e ś m y  r e p r e z e n t a n t a m i  na  p ó ł n o c y  t y c h  
ski ,  r o z s z a r p a n e j  p r z e m o c ą ,  w z y w a j ą c a  z.u- w y o b r a ż e ń ,  j a k i e m i  F r a n c j a  z a c hó d  i p o l u .  
p e ł n i e  l i b e r a l n e j  k o n s t y  t uey i  opar^ój  na w ie l -  d n i e  E u r o p y  zapa l a .  M o ż e m y ż  w ą t p i ć  o 
kić j  z a s a d z i e ,  że p o c z ą t e k  wsze lk i e j  w ł a -  z w y c i ę z t w i e ?  N ie ,  l u d  r e p r e z e n t u j ą c y  d u -  
d z y  w y n i k a  z n a r o d u  , —  w y w o ł u j e  p r z e c i w  cha  w i eku  n i e  p o n i e s i e  k l ę sk i .  A le  p r z y .  
s o b i e  n i e n a w i ś ć  s am o w ł a d z t w a  , n i e n a w i ś ć  tern ws zys tk imi )  p o m n i j m y ,  że  z w y c i ę z t w  o u -  
P e t e r s b u r g s k i e g o  g a b i n e t u .  Mus i  więc  w y-  w i e ń c z a t y c h ,  k t ó r z y  p oś w ię c a j ą  w sz y s t k o  d l a  
b u c h n ą ć  w a l k a  m i ę d z y  n a m i ,  r e p r e z e n t a n -  oc a l e n i a  swej  wiary' .  P r z e z  w ia r ę  t y l k o ,  p r z e z  
t a m  i w o l n o ś c i , a R o s sy ą ,  r e p r e z e n t a n t k ą  k o -  g o r e j ą c ą  u fność ,  m o ż n a  o t r z y m a ć  z b a w i e n i e  
n a j ą c e g o  d e s p o t y z m u .  Z a  n a m i  jes t  d u c h  n a  z i e m i .  J .  B .  O s trow sk i.
w ie k u :  za R o s s yą ,  t y l k o  p r z e sz ło ść . :  n a s  D*iś /.Inina Stop. I. — Wczoraj w południe 3.
w s p i e r a  p o t ę g a  ' cywi l izacją ,  d ą ż e n i e  e u r o -  T S A T R  N A R O D O W Y . D z i ś : Żółkiewski po<J Ce- 
pe j sk i e  k u  u s a m o w o J n i e n i l ł ,  i nicze 'm n i e -  corą.
w s t r z y m a n e  d ą ż e n i e  l u dzk oś c i :  Ross j ą  za -  ■------- -
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T i iś ć  w iadom ości •p o lityc zn ych  n ą d esz iyc h  nie j  o to n iemal  rzecz  idzie,  czy ma pozostać
z g a ze t d. 21 g ru d n ia  1839.  pańs twem európejsktfeńi lub ńiV? k r ew  będzie

Dostrzegać/ ,  au st r jacki  z (1. 15 g rudn ia  umie -  p ł y n ę ł a ,  'i to SRrh'fetfedfem'i..;.. Nie możemy  u-
śc i ł  ważniejsze z gazety rządowej p ru sk i e j  wia- krywąc' ,  że zdarz'etiia iv Pols ce  wik ła j ą  szcze-
domości  o powstaniu naszeiń,  dochodzące do d.  gól niej pol i tyczne  ' s tosunki  m iędzy  mocar s twa-
5 g ru d n i a ,  bez żadnych  uwag ze swojej  s t rony ,  mi ;  nie zatkjemy także  żyw'ego uczucia' ,  k tó r e

Gazeta  rządowa p ru ska  ,ż dnia il l  i ^2 g ru-  na p ie rwszą  wiadomość' ,  obudz i ł o  się u nas d la
dnia nic n.ie wspomina  o Warszawie.  W  n u i'ne- sp r awy dawnych^ iWSVych towarzyszów b ron i ,
r z e  zaś z d .  '20 grudn ia  umieści ła  z dz i enn ików Albo powśtańić  29 liślWpada jes t  t ylko bu n t e m ,
Warszawski ch  do dnia  18 g rudn i a  da lsze  wą- k tó ry  Żoślanib p r zy  fłuuóofiy ; ó tak i di razie
żniej sze wiadomości  o cofaniu, się Cesarzeivi -  bu'rzk z północy zbl iży śfg dó naS i więcej niż
cza i o formowaniu  gwardji  r uc ho m yc h  i n i e-  dotąd  giPżńfejs'z!j będzie .  Albo też  Pol ska
ruchomych .  p rzćź  swój op ó r  '* ćżaś ie  u>olk'i z a s łuży  na po-

T e n ż e  n u m e r  zawiera don ies ien ie  umieszczo-  l i cżćńie  s iebie de. 'ftire  j e że l i  nie de f  acto  mię-
ne  w gazecie pe te r sbu rgsk i e j  dnia 11 g rudn i a  d/jy ń i cpod l eg re  parjstwa E ń ro p y ,  i F r anc j a  dzi-
o powstaniu Warszawski em i d.va r a p p o r t a  Ce -  sićjsza n ie  p r z y j m i e  f o l i , ' k t ó r a  do tąd  hańbi
sarzewicza do cesarza o wypadkach  w Warsza-  p ań ó ą fk ę  os t atni ch lat  l  udwika XV.”
wię 29 ,  30 l i s t opada i 1 g rudn ia .  Mbn i tó r  ż d'. 11 um ie śc i ł  z gazety p ru sk i e j

Gaze ty  francuz,kie z d.  11 g rud .  mówią: żp ich rządowej  wiadomość o wypadkach  Zaszłych w
pry w a t n e  i urzędowe z Warszawy wiadomości  Warszah ie  W dniu  29 i 30 l i s topada,
dochodzą  do dnia 2  g rudni a .  Bezwąl p ienia  Bórśenł ia l le  z d.  18 g rudn i a  mówi : Ktrrfefc
F rancuz i  nic mają  żadnego [Correspondents  w f r anc  u /k  i vz poWódu r ewoluc j i  polskie j  codzien-
VVarszawie, bo inaczej  wiadomości ,  k tó re  o na-  nić s t a j e  się gwałtowbiejYzyKn. Dotąd' ,  powia-
szych wypadkach  umieszczaj ą , nic b y ły b y  tak da o'ił, żasśda niewdaWańią s ’rę <v obce spr awy
n i e d o k ł a d n e  i poczęści.  n ie r ze t e lne .  by ł a  d o b r ą ,  u le  ust fńęła j ą  PeWolueja pó l ska  i

L ’etoi le de  F rance  z d. l i  u inicści łh  k ró t k ą  Wojna j e s t  n i euchronna ,
biograf ją  xięcia Adama Czar to rysk i ego ,  w k tór e j  Na  pog rzeb i e  s ł awnego  Ben i amin  Co n s t a n t
mówi:  ' ,,Un'e denonciot ion de M.  Novosi l tzoff  odezwało się wie le  wymownych głosów ce l em
fail le plus  g r and  etoge de pr i nce  Cza r toiy ' ski .”  uczczenia pamięci  t ego  obrońcy  Wolności  Iu«

Do dnia 11 gi Udnia w izbach f r ancusk i ch  ża- dów.  D z i e n n i k  pary'zki  Łe  C i n s t i t u t i ob ne l
dnej  jeśZcze nie uczyniono Wzmianki o pówsta-  p r zy  tacza wyją tek z mowy Napoleona  Czapsk fe -
n iu  nasłfćin: 'same t ylko dz ienn ik i  i to wszy-  gó .patrjoty pol sk iego ,  nas t ępującej  osnowy:
s tkie  bez wy ją tkh ,  w na jp r zychy ln i e j szych  wyra-  , j l  ja p rzybywam głos mój po ł ączyć  z wasze-
Zach za h‘am'i oś w iadcZyły sic.—  JoUr. d e s D e b a f s  mi  głosami ,  i ja  p r agnę  z łożyć  ho łd  s ł aw n em u
z d.  l i  g rudn i a  Utrzymuje ,  że w drugi e j  ode -  wspó łz iomkowi  waszemu Benjamin  C o n s t a n t ,
zwie rady  admini s t r acyjne j  wyraźnie j  oznajmio* k t ó r y  cały się poświęci ł  sp r awie  wolnością
no n i epod l egło ść  Pol sk i :  , , Walka  między Ros-  k tó r y  najwymowniej  b ro n i ł  praw wszys tk i ch  Ifa-
sj ij  a P o l s k ą ,  mówi ten d z i e n n i k ,  z raz ł ub  dów,  Ben j am in  Cons tan t  do całego świata ną-
w nas t ępu jącym roku n i eomyln i e  nas t ąp i ,  Po l -  l e ż y . J akże  n i emam opł ak iwać  tego wie lki ego

v ska n ie  na to podnio s łą  chorągiew na r odową ,  obywate la ,  j a ,  k tó rego  ojczyzna w ;tój właśni e
żeby j ą  beż walki  Opuścić mia ł a .  Z drug ie j  chwili  zrzuca j ar zmo  i powstają przeciw na jok ru -
s t ro n y ,  Rossja  nad to  wielkie  m a  zas i łk i ,  i żby tnicjszyin n iep rzy jac io łom wolności? Drogi  ćie-
najpiekTiiejsze p row inc j e  swojego państwa,  be* n iu !  twoje s zl achetne  se r ce  czu ło  zawsze W śo-
na jmnie j s zych  us i łowań pos t radać  chciała.  D la  b ie  pociąg do s er c  Pol  ków.  O gdyby  z p i er s i
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twóich mógł  jeszcze wydobyć się głos wspa­
nia łomyślny ! usłyszałaby Francja,  że sprawa 
narodu mojego jest własną jej sprawą. Nigdy 
ona nie wpływała na rozszarpanie Polski ,  i za ­
wsze brzydzi ła  się tą ohydną zbrodnią pol i ty­
czną , którą sumienie wszystkich ludów po tę ­
pia.  Wyrzekłbyś drogi cieniu ! że Polska w o- 
czach Francji  nigdy narodem być nie przesta­
ł a . — O! jak że twa porywająca wymowa jest  dla 
ojczyzny mojej w tej chwili potrzebna.  Głos 
twój przypomniałby wielkiemu narodowi ,  źe 
Polacy  na obu półkulach ziemi dla francuzkiej 
chorągwi krew swoją prze lewal i . . . ”  Wydawca 
dziennika mówi: źe te wyrazy mówcy sprawi­
ł y  mocne wrażenie na  szlachetnych umysłach,  
i  źe gdyby nie boleść, która przenikała  serca na 
widok grobu mającego zamknąć tak dtogie szczą­
tki ,  bezwątpienia wszystkie głosy połączyłyby 
się z głosem mówcy za niepodległością Pelski ,  
k tó r e j  dzieci po tyle razy odebrały chrzest  ze 
k rwi  razem z naszetn zwycięzkiem rycerstwem.

Król  pruski  mianował P.  Flot twcl  prezesa re- 
jencj i  vy Kwidzynie,  naczelnym prezesem (ober- 
p rez yd en l )  xięzt,wa Poznańskiego.

Xiąż.e Mortemar t  ma wyjechać d. 14 lub 15 
g rudnia  w nadzwyczajnem poselstwie do P e t e r s ­
burga .

Dnia 26 listopada poseł  angielski  Sir  Robert  
Gordon,  miał  posłuchanie u suł tana w Terapj i  
i  l is ty wierzytelne mu złożył .

Gazeta Norymbergska pisze,  iż się nie po­
twierdzają wieści o zaburzeniach w Medjolanie,  
i  o odkry tym tamże spisku.

Conclave miało się rozpocząć d. 14 grudnia.  
Spodziewano się, że papieżem zostanie ka rd y­
n a ł  Gregorio,  pod któiego panowaniem nie bę­
dą  zapewne oszczędzane pioruny watykańskie 
t ak przeciwko filozofom jako i przeciw l ibera­
l is tom.  Wieść ta nabywa wagi , gdy zważy­
m y ,  że tym razem jedynie Austrja wyborami 
kardynałów kierować będzie.  Kardyna ł  Gre- 
gorio ma lat 73.
t  Piszą z Wiednia d. 5 grudnia , -źe  sejm wę­

gierski  zbliza się do końca i że w'ferótce cesarz 
uda się do Presburga dla zamknięcia tego sejmu.

W Odessie o d d .  13do 16 listopada dwie ty l ­
ko osoby na cholerę zachorowały,  z których 
jedna wyzdrowiała.  Nie liczą tam teraz cho­
rych wszystkich, więcej, nad 5 osób. W Cher.  
sonie takz.e epidemja ta widocznie się zmniejsza.

Vice-hrabia Granvil le mianowany posłem an­
gielskim przy królu Francuzów.

Mieszkańcy w depar tamentach północnych 
Francji  utworzyli między sobą na przypadek 
wojny, towarzystwo zabezpieczenia.  ' Wszelkie 
straty ponoszone będą przez cały depar tament .  
Messager wzywa do naśladowania tego p rzyk ła ­
du,  według którego ciężary wojny sprawiedl i ­
wiej rozdzielone i mniej  uciążliwe będą.  Nad­
to pat rjotyzm się wzniesie,  gdy w wojnie czę­
sto się zdarza,  ze przez heroiczne poświęcenie,  
wszelkiej własności fizycznej przez jedne gmi­
nę albo pojedynczego mieszkańca,  ogół wiel­
kie straty ponosić może, czemu to urządzenie 
zapobieży. Jest życzeniem,  aby do tego cała 
Francja przystąpi ła.  W Strasburgu już są  w 
tym celu utworzone komitety.-

T reść  w iadom ości p o lityc zn yc h  z  gaze t na­
d e s z ły  ch 26 g ru d n ia  1830.

Dziennik N a tio n a l z dnia 10 grudnia tak 
pisze: mówią że ambassada rossyjska odebra­
ł a  wiadomości,  podług których cesarz Mikołaj 
przedsiębierze ze wszystkiemi si łami wystąpić 
przeciwko Polsce; że ma mieć zamiar w gruzy 
zamienić Warszawę, dziesiątkować całą ludność 
Polski ,  przenieść ją w głąb Rossji,  a kraj Pol- 
ski Niemcami i Moskalami osadzić. Spodzie­
wać się trzeba , źe ta groźba ten sam skutek  
mieć będzie co i groźba xiecia Brunswickiego,,  
który przyobiecał w 1792 Paryż do szczętu zni­
szczyć.

Zapewniają źe konsulem francuzkim w War­
szawie zostaje dotąd P.  Durand dawny kon-  
greganista.  Odwołanie jego byłoby teraz dowo­
dem dobrych chęci ministerjum dla sprawy PoL- 
skiej ( N a tio n a l..J



( 1923 )

' D z i e o n i k  Temps  pod a r t y k u ł e m :  RerlinQ  
g rudn i a  u>ówi, *e P rus sy  są spokojne  o swoje 
posiadłości  po l sk i e ,  k  5, a tin o go w tych p r ow in ­
cjach powstania  nie lęka j ą  się.  Mnieinai ą w B e r ­
l i n i e ,  że k ró l  P ru s k i  zachowa neu t r a ln ość  w 
wojnie Polski  /. R o ś 8j ą ,  wyjąwszy p r zypadek  , 
gdyby Polacy w grani ce  jego państwa'- w kro czy ć  
sfUmierzaii. Spodziewają się tam,  że i Aust r ja  
podobnie  postąpi .  G łówna kwatera  Ge i smara  
ina być  w Kownie.  Jego ar inja  sk ł ad a  s ię z 
65 ,Oo6 piechoty i 20,001) jazdy,  i w większej  
połowie  z nowozaciężnych ma być z łożona .  Co 
chwila spodziewają sig wkroczenia  tej  arroji  do 
Polski .

' Courr i -ęr  frarięais. . .  Py t an i e  dy p loma tyczne ,  
k tó r e  wynika z dzis iejszej  rewolucj i  polskie j ,  
nie jes t  dost ateczni e pojmowane w n iek tó rych  
naszych  zgromadzeni ach .  Zda j ą  sie pokla ski -  
wać tćj rewolucj i  dla lego t y l k o ,  że widzą  w 
niej  nadzieję pokoju i n ie czują obawy w kro cze ­
nia do Belg ium koal icj i  zbrojne j .  Ross janie ,  
mówią oni ,  będą  za t rudn i en i  u s iebie i n icpr ze j -  
dą granic  • Polski .  T en  ciasny sposób po jmo­
wan ia  wypadku ' ,  zmienia j ącego wzgl ędne  po ło ­
żenie  wie lk i ch  państw E u ro p y ,  nie odpowiada 
wznios ł ej  t roskl iwości  narodowego r ządu.  R e ­
wo luc j a ,  która  w Pols ce  wybuchł a ,  j es t  o s t a ­
t n im  c iosem zadanym po tworne j  budowie świę­
tego p r z ymie rza .  Świetne  dni e  l ipca i t r y u m f  
Belgów zaczęły jego zbu rzen ie .  T rze ba  je  do ­
kończyć .  I n t e r e s em  j e s t  naszym u i e ty lko  za- 
pobiedz  w targn i en iu  de Belgjum , lecz wyższo 
i pewn ie j s ze ,  razy zadąć po t r zebu j emy .  I  czyż  
będz i e my  wier zy l i ,  że gdyby  udało się carowi  
powściągnąć  Polaków,  mybyś tny  un iknę l i  woj­
n y?  Czyż  rozumie j ą ,  że on zaprze s t an ie  uwa­
żać t r ójkolorową  chorągiew za pierwszą p r z y ­
czynę  swojego ni ebezp ieczeństwa .  Na wszy­
s tk ich  kong re sach ,  począwszy od W ie d e ń s k i e ,  
g o ,  b y ł a  zawsze mowa o zapewn ien iu  Polsce  
n i epod l eg ł ego  bytu i odł ączeniu  jej  od Rossj i .  
Dzi ś  możemy dop i ąć  tego ce lu ,  dla czegożbyś-  
my więc wahali się?

% d z i enn ika  Temps  15 g rudn ia :  mówiono tego

wieczora w miejscach gdzie bardzo sobie życzą 
wojny,  żc k u r j e r  p rzywióz ł  nowe p rok l amac j e  
r ządu  tymczasowego,  w k tó rych  n i epod leg łość  
zup e ł n a  i bezwarunkowa Polski  została og ło­
szoną,  i że zrobiono wezwanie do Pol sk i  Au- 
st r jacki ej  i P ru sk i e j  o wspólne  dz ia ł an ie .

Gazety f r ancuzki e  mają o nas wiadomości  do ­
chodzące do dnia  4  g r u d n i a ,  c ze rpane  z Gaze ­
ty  p ru s k i e j .  Wspominaj ą przeto t y lk o  o odp o ­
wiedzi  Gcsarzewicza  uczynione j  deputac j i  do 
niego wys ł ane j ,  i o po ł ączen iu  się wojsk P o l ­
ski ch w sk u t k u  pozwolenia cesarzewicza .  Mo­
n i t o r  opisuje  razem najwyższą  r a d o ś ć ,  z j a ką  
wojska  nasze do s tol icy wchodzące by ły  p r z y j ­
mow ane ,  i donosi  że po ca ły m  k ra j u  s ze r zy  
się pows t an i e ,  i że jak w 29 l ipca F rancuzi ,  do 
Pary  ża tak teraz Polacy spi eszą  ze wszech s t r on  
na pomoc swojej  s tol icy.

D z i e nn ik  Tem ps  15 g rudn ia  użala się że r z ąd  
f r ancuzki  nieuwiadoinia  o k rokach  W. xięcia  
Konst an t ego ,  k tó r y  uwa ln i a j ąc  p u łk i  pol ski e ,  
o świadczy ł  swoje chęci ,  zu p e ł n i e  j ak  się zda­
j e ,  zgodą tchnąee.

T e n ż e  dz i enn ik  w innem miejscu powiada,  ż s  ,  
Rothsch i l d  m ia ł  dostać wiadomość pod  d n i e m  
4  g rudni a ,  że powstani e wszędzie s i ę  rosze-  
r zy ło  i coraz staje się s t r a szn i e js ze ,  Że mówią o 
po ruszeni ach  ważnych we Lwowie.  J eże l i  t e  
nowiny potwierdzą się,  i j eże l i  W. X.  Poznań ­
sk i e  i Gal icja odpowiedzą  wezwaniu W.  xięslw» 
Warszawski ego,  dowiemy się wkró t ce ,  że  ca ła  
Po lska ,  ta s ta rożytna  i waleczna Rzepzpospo -  
l i ta,  j e s t  pod b roni ą prot e s tuj ąc  się p r zeciw o- 
hy dn em u  podziałowi  1793 i 1795 ro ku .

Gaze ty  ang ie l ski e  z dnia  13 g rudn i a  n ie  za­
wie ra ją  więcej  od f r ancuzki ch  gazet  wiadomo­
ści  o Pol sce .  Wszys tkie  atoli  okazują  życzl i­
wość sp rawie  naszej i gorąco p ragną ,  aby oswo­
bodzen ie  Po lsk i  t r y u m f  odnios ło ,  upat ruj ąc  w 
tern j edyny  sposób o s ł abiani a przewagi  Ross j i  
i u t r zyman ia  p rzy  Angl j i  sup re inac j i ,  o k tó r ą  
cesarz  Mikoła j  od la t  k i l k u  współub i egać  się 
począ ł .

D z i e n n ik  Standard  ( u l t r a - t o r y s )  kl<5rJ  9*



k a z y n a ł  s i ę , pr zeciwnym rewoluc j i  Belgi jskiej . ,  
pnwiada pod a r t y k u ł e m  Lo nd yn  13 g rudn i a  
B y l i śm y  przygo towani  do rewolucj i  w Pols ce .  
O d  wielu bowiem lat  taka panu j e  tam niechęć  
p rzec iw Ross j anom , ze w ostatniej  wojnie litr 
r e ck i e j  n ieśmiano użyć wojska Po l sk i ego .  P o ­
lacy powszechny niedol ę kra ju swojego Rossj i  
p r zyp i su j ą .  Wyb t l chn ien i e  pr ze to  zagrażało 
n iewątpl iwie .  P rzewidz i eć  jego sku t e k  teraz 
n i epodobna ;  najpierwszyny j ednak  i kon iecznym 
będz i e  ws t r zyman ie  pochodu wojsk rossjskjcb 
nózachód  Eu ropy .  Może też  zmien i  s i ę  postać 
rzęCzy 3o tego s t opnia ,  żc c esarz  domagać się b ę ­
dzie  od swoich sp r zymie rzeńców p om ocy ,zamias t  
of iarowania im  swojej .  Lecz Auslijia i P i  ussy w 
ty m samym co i Fiossja zostają k łopoci e  wzg lę ­
d e m  swoich prowincj i  P o l s k i c h ,  zwłaszcza że 
ea ł c  N i emcy  zdają się spr zyjać  spr awie Pol sk i .  
J eżel i  cesarz ross j i ski  zechce  na lat jeszcze k i l ­
ka  u t r z y m a ć  się przy swojej p r z e w a d z e ,  powi­
n i en  u s łuchać  dob re j  r ady  i p r zychy l i ć  się d;o 
propozyc j i  Po laków.  Coko lwiek  w y p a d n i e ,  
Kró le s two  P o l s k i e ,  pr ędze j  czy późnić; . ,  ko- 
uieczni e  p r zywrócone być mus i .  Jes t  to. n i eo d ­
zownie  po t r z eb n a  tama przeci iy wpływowi  o l ­
b r z ym a  północnego .

L o n d y n  11 g rudn i a .  Na wiadomość z Pary/ ,a 
potwie rdza jącą  powstanie  w P o l s c e ,  roąs j iskie  
p a p i e r y  spad ły  s topni ami  od 93 do 90, %• P a ­
p i e ry  Lo ndy ńsk i e  u t r z yma ły  s i ę ,  uważają n a ­
wet  powstanie  w Polsce ,  j ako okol i czność  p r z y ­
j a źn i e  wpływa jącą  na p ap i e r y  miejsc  r ozma­
i t ych .  T h e  H a m b u rg  fea o rte r  21 decpem bcr.

AHgeincinc  Ze i t u ng  d.  17 b.  m.  p r zy t acza  
z  Nat ional  na s t ępuj ący  wyjąt ek  pap is any  z  po ­
wodu powi tani a w Polsce.

, , Spieszcie  zmien ić  i n s t ru kc j e  xięci,v T r e v i ­
so,  jeże l i  jeszcze nie odjecha ł ,  a jeżel i  j e s t  j u |  
W d r o d z e  ścigajcie go,  sprowadźci e  n ą  powrót ,  
jj mówcie  mu żeście się pomyl i l i ,  gdyśę t e  mu  
kazal i  na k l ęczkach  prosić cesarza Rossj i  o po ­
kój  d la  F r a n c j i . ”  Mówią,  iż t er az  nie  ma r a ­

t u n k u  dla F rane j i  jak spi eszną  zaczepna woj­
na . . . ,  Pi smo cesarza Rossj i  do k ró l a  F r a n c u ­
zów, os t atn i a  mowa xigcia We l l i ng tona ,  deipon-  
s. tracye P rus s  nad R en em ,  Ansl r j i  we Włoszech 
i, w, państwach związku n iemieck i ego^  dość ja­
wnie mówią.  . . .

Taż  gazet a zawiera pajfałsZywsze w iadomo­
ści od g ran i c  po l sk i ch  dnia  11. g rudn i a  np .  że 
dy k t a t o r  Z niebezpi eczeństwem życia  broni  c ią ­
g ły ch  mordów i r abunków,  że gdy p ru s k i  lyon- 
sul jpo audjencj i  u Cesaizewiczą po w rac a ł ,  z o* 
znakami  radości  i uszanowania  b y ł  w i t any !

Na sessji  izby depu towanych z d.  1 l  grudn ia  
b.  r .  j ene r a ł  Lnf .ye t t e ,  między in.nemi to po ­
wiedział :

„ S ąd zę  P apow ie ,  /je pomimo zapewnień pokoju ,  
powinniśmy sic gotować do wojny /uw agai ,  N ie  na­
leży sobie wyobrażać że teraźniejszy stan F ran c ji ,  
jes t  równie wszystkim przyjemny! -Są osoby,  opła­
kujące okoliczności, które nam daty' wolność i Filipa. 
Rewolucją Belgijską,starsza  sioslra naszej, zasługuje 
na uwagę w tern miejscu. W tej chwili , Widzicie 
F o l s k ę '(słuchajcie, słuchajcie)' gotową doprowadzić 
do skutku 'ż yczen ia  nietyłko przyjació ł  wolności, a le  
i życzenia polityczne Francji  i całych Niemczech: 
widzicie ją  gotową do naprawy wstydu jaki splamił 
ostatnie J a t ą  panowania Ludw ika  XV, i błędów osta­
tnich Napóleohą, k tó ry  zaniedbał sposobności,  wy- 
iiie.śienią tegó ludu, do właściwego mu stanowiska.

F rancja  nie pozwoli, ażeby Prussy, Austrja, z j a ­
kichkolwiek pojwudów, w mieszać się  m ia ły  do walki 
p.oLski.ej. ^wielkie poruszenie i oklaski żywe lewej 
strony.)*

O strzeżen ie .—  W dniu 1, grudnia służący, nazwi­
skiem Adam Qhuyhowski. uprnvyadz.il gwałtownie a 
domu narożnego, pyzy Alejach na Nowym Śniecie  
Ner 16 T5 l  ̂L ACZ wisniowo-gniadą. fat pięć n t łw cą ,  
ańglćzówaną, 'rosłą , Znaki jći sa : pęcina ha prawej 
zadniej nó łże  b ia ła  i  s t rza łka  na cz.ole. K t ,o b y 'o  
k laczy tej  poąjadał w iauomlyc, niech raczy, dać wia­
domość (Jo właściciela uomu rzeczonego , a  2ob Zło­
tych  odbierze nagrody. ’ Ostrzega  się  jednak 'póśia -  
dąjąćego., źe klacz 'ta zo s ta ła  sk rad z io n ą ,1 że jest 
staranhić szjikałią , i  i#  za  dostrzeżeniem Odebraną 
będzie. l».od NreJW ty m  inflżna \udą;iyó d w ą  ryie.rz,- 
cliowe konie do sprzedania.
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